


23

śr
o

d
o

w
is

k
o

zewnętrznej warstwy gałęzi macierzy-
stej. I rosną szybko. Słabo umocowane, 
ciężkie gałęzie często się łamią. Drzewa 
po takiej „pielęgnacji”, po 2–4 latach sta-
ją się wyższe niż przed cięciami. Równo-
cześnie wytwarzają mniej asymilantów. 
Zamierają ich korzenie, schną gałęzie, 
słabnie zakotwiczenie w podłożu. To bu-
rzy statykę drzew. Łatwo się wywracają. 
Na dodatek bez amortyzującej „podusz-
ki”, jaką w takiej sytuacji mogły być ich 
silne, naturalne gałęzie.

Ogławianie, wbrew drugiemu mito-
wi, nie wzmacnia drzewa i nie poprawia 
jego żywotności. Najłagodniej znoszące 
przycinanie wierzby też o tym nie świad-
czą. Usunięcie poważnej części aparatu 
asymilacyjnego drzewa – zdaniem prof.
dr hab. Marka Kosmali – zakłóca jego 
gospodarkę energetyczną, wywołując 
zjawisko tzw. diabelskiego kręgu, okre-
ślanego też spiralą śmierci. To prowa-
dzi do całkowitego obumarcia drzewa. 
Ogłowione wierzby dobrze wyglądają 
tylko na plakatach reklamujących mię-
dzynarodowy konkurs chopinowski. 
Wystarczy przyjrzeć się im z bliska, by 
zauważyć spróchniałe, pokrzywione, po-
rośnięte hubami pnie.

Liście są dla drzewa „fabryką żywno-
ści”. Usunięcie 50–100 proc. ulistnionej 
korony prowadzi do jego zagłodzenia. 
Gałęzie korony wytwarzają tysiące li-
ści, pochłaniających światło słoneczne. 
Gdy się je usunie, odsłonięte drzewo 
jest narażone na poparzenie słoneczne, 
także swojej tkanki pod korą. To powo-
duje zrakowacenia, podłużne spękania 
kory, obumieranie. Osłabione i poranio-
ne drzewo nie potrafi bronić się przed 
infekcjami. 

Czy ogłowione drzewa są łatwiejsze 
i  tańsze w utrzymaniu i pielęgnowaniu? 
Wbrew utartemu mitowi – nie!!!

Sam zabieg jest drogi, trudny, kłopo-
tliwy. Po głowieniu drzewo co roku trze-
ba ponownie przycinać, usuwać posusz 
i sprawdzać czy nie zagraża otoczeniu. 
To sporo kosztuje. Może więc chodzi 
o  to by dać zarobić zaprzyjaźnionej fir-
mie? Jeszcze więcej kosztują skutki 
ogławiania. Te drzewa tracimy!

Według mgr inż. Marzeny Suchoc-
kiej z Instytutu Gospodarki Przestrzennej 
i Mieszkalnictwa drzewa skutecznie obni-
żają temperaturę powietrza w miastach, 
gdzie w  upalne dni tworzą się, nie do 

zniesienia dla ludzi, „wyspy ciepła”. Efekt 
chłodzący jednego drzewa przyrównu-
je się do pracy pięciu klimatyzatorów 
pracujących przez 20 godzin na dobę. 

Te same drzewa chronią nasze 
domy od wiatrów i  wyziębiania, maga-
zynują wodę. Ich obecność zmniejsza 
odczuwalny, miejski hałas nawet o  po-
łowę. Drzewa, jak muzyka, łagodzą też 
obyczaje. Poprawiają ludziom nastrój, 
koncentrację, wpływają na lepsze sto-
sunki między nimi, bywają impulsem do 
tworzenia wspólnoty mieszkańców.

Sto zdrowych drzew usuwa 454 kg 
zanieczyszczeń, w tym 181 kg dwutlen-
ku węgla i 136 kg zanieczyszczeń pyło-
wych rocznie. Rezultaty oczyszczania 
powietrza przez duże drzewa są 60–80 
razy większe niż przez małe. Wzboga-
cają powietrze o  lotne substancje bak-
teriobójcze, stymulują u  ludzi proces 
oddychania i krążenia, regulują działanie 
układu nerwowego. I zarabiają na swo-
je utrzymanie. Widoki na tereny zielone, 
szczególnie drzewostany, podnosi war-
tość mieszkań o kilkanaście procent! 

Na świecie normą staje się wycena 
drzew. Wartość tych rosnących w Berli-
nie szacuje się na około trzy miliardy ma-
rek! Z kolei korzyści wynikające z obec-
ności drzew w  Chicago (m.in. hydrolo-
giczne, oszczędności energetyczne, 
oczyszczanie powietrza, zatrzymywanie 
dwutlenku węgla) oblicza się na ponad 
9 mln dolarów w ciągu jednego sezonu 
wegetacyjnego.

A  my oficjalnie i  bezkarnie drzewa 
niszczymy, twierdząc, że nie chroni ich 
prawo! To jest kolejny fałsz.

Drzewa są elementem środowiska. 
Prawo jest po ich stronie. Mówi o tym 
art. 88 ust. 1, pkt 3 ustawy o ochro-
nie przyrody, który daje wójtowi, bur-
mistrzowi albo prezydentowi miasta 
kompetencje do wymierzenia admi-
nistracyjnej kary pieniężnej za znisz-
czenie terenów zieleni albo drzew, 
spowodowane niewłaściwym wyko-
nywaniem zabiegów pielęgnacyjnych. 

I nie jest to prawo martwe. Dosko-
nale ilustruje to przykład Tych, gdzie 
w  ostatnich latach z  inicjatywy Pol-
skiego Klubu Ekologicznego, z  po-
mocą finansową Funduszu Inicjatyw 
Obywatelskich oraz Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w  Katowicach od-
bywały się w Urzędzie Miasta konfe-
rencje, warsztaty i pokazy poświęco-
ne właściwej pielęgnacji drzew wiel-
komiejskich. Przyniosło to pierwszy 
skutek. 

Dokładnie rok temu, po interwen-
cjach mieszkańców Tych zbulwersowa-
nych ogławianiem drzew pod pozorem 
ich pielęgnacji, natychmiast zareagowali 
pracownicy tyskiego Urzędu Miasta – 
Wydziału Komunalnego, Ochrony Śro-
dowiska i  Rolnictwa. Dokonali przeglą-
dów jakości prac pielęgnacyjnych, do 25 
instytucji komunalnych w mieście, w tym 
wszystkich spółdzielń mieszkaniowych, 
wystosowali pismo przypominające 
o konsekwencjach prawnych niszczenia 
drzew i  zieleni. Do pisma dołączyli in-
struktaż – jak należy postępować z drze-
wami w  mieście? Tyskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Oskard” naliczono wów-
czas, za ewidentne błędy pielęgnacyjne, 
karę w wysokości około 2 mln złotych. 
Decyzja ta ma się uprawomocnić po 3 
latach i kolejnej kontroli.

Drzewa rosły od wieków bez po-
mocy człowieka. Dziś w miastach, przy 
drogach trzeba je pielęgnować w  myśl 
lekarskiej zasady: przede wszystkim nie 
szkodzić. Czyli zaakceptować, że każde 
zdrowe drzewo składa się z korony, pnia 
i  systemu korzeniowego. Pozbawienie 
go któregokolwiek z tych elementów jest 
równoznaczne z jego zniszczeniem!

Jolanta Matiakowska

Wiosenny płacz ogłowionego klonu
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Tak duże rany niszczą drzewa


